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PISMO CZASOWI ILUSTROWANE

m i i  iw isot
¥J t  znowu ze szczupłego grona znakomitości arty 
stycznych, śmierć wydarła jedną, której kolebką 
była W arszaw a, której rozgłos talentu 
zapełnił niemal Europę, a szczątki ostat
nie grób uk ry ł na wieki.

D nia 1 Lutego um arł w D reźnie Bo- 
gum ił Dawison, przez niektórych głęb
szych krytyków  niemieckich zwany spra
wiedliwie reform atorem  sztuki dram a
tycznej. Nie można mu bowiem odmó
wić zasługi, że wielkie w niej zaszły 
zmiany, od chwili, kiedy zerwawszy z po
wagą podań, odtrąciwszy zużyte środki 
i sposoby gran ia , pozostawione przez 
Lessynga, Schrodera, Ifflanda i t. p. 
tw órczą w sparty siłą, nową otw orzył 
drogę prawdzie, naturze i pięknu. P o 
dania były tak ogólne i tak przystępne, 
że nawet ińierność postępująca wskaza
nym  przez nie śladem, mogła się od
znaczyć, i krzewiąc bez trudu  niesmacz
ne i zgubne naśladownictwo, wabiły 
nieudolność, stając się więzami dla p ra
wdziwego talentu. Z początku potępiano 
wprawdzie śmiałe targnięcie się Dawiso- 
na na uświęcone latam i zwyczaje, nazy
wając zuchwalstwem torowanie sobie 
nowej drogi; raziła nawet różnica, ale 
zwolna praw da odnosiła zwycięztwo nad 
uprzedzeniem, wyższa zdolność nad ru 
tyną. I  to dziś stanowi największą za
sługę Dawisona, że zawiść, najszczęśli
wszą kiedy może wysunąć kamień z pod 
posągu sławy, zmusił do milczenia, a za
wistnych do wstąpienia na wskazaną 
przez niego drogę; albowiem opinia, która 
z razu powstawała przeciw reformatorowi dziś

Czytanie krytycznych pism obcych 
usposobiło go tak, że mu powierzano 
sprawozdania z teatrów niemieckich, 

B ogum ił D aw ison . (63)- francuzkich i angielskich. To obudziło
w nim chęć do teatru, i w roku 1835 

1 ługi ej nauki i głębokich studyów,— bo i on sam wszedł do szkoły dram atycznej, której K udiicz
lczył się długo i gorąco nim zerw ał z dawnymi był nauczycielem. P o  dwu latach wystąpił na

nazywa zacofanymi tych, którzyby z ujm ą p ra 
wdy, nie chcieli wstąpić na tę drogę. Dawisonowi 
zawdzięcza sztuka dram atyczna tak  stanowczo, 
samodzielnie wprowadzoną przemianę. W praw 
dzie nie możemy go nazwać z innymi tw órcą no
wej szkoły: nie tak łatwo naśladować go; trzeba

nauczycielami. Lecz chcąc bliżój się z nim zapo
znać, a zwłaszcza teraz, kiedy już  po nim pamięć 
tylko zostaje, wróćmy do jego lat m łodych, aby 
choć pobieżnie przypatrzyć się tej walce życia 
z przeciwnościami, w której n ie jed en  ginie nie 

a z której Dawison wyszedł z chlubą.
Bogum ił urodził się w W arszaw ie d. 15 

maja 1818 r., z ubogich rodziców sta- 
rozakonnych, k tórzy  p rzy  całem p rzy 
wiązaniu, jakie mieli do niego, pracując 
ciężko na utrzym anie życia, w braku  
często najpierwszych potrzeb, nie mogli 
mu dać odpowiedniego wykształcenia. 
D wunastoletni chłopiec, ukończywszy 
zaledwie kilka klass, m usiał już  myśleć 
nie tylko o codziennym swoim chlebie, 
ale po części i o utrzym aniu biednej m at
ki. Pismo piękne i popraw ne było p ier
wszym środkiem  zarobkowania. P óź
niej ówczesny R edaktor G azety W a r
szawskiej (p. K rupski), widząc niezwy
kłe zdolności w m łodym Bogumile i chęć 
w ielką do nauki, dał mu miejsce kore
k tora  przy  drukarni, i udzielał rozm ai
tych książek, aby w chwilach wolnych 
od obowiązkowego zatrudnienia, p ra 
cował nad swojem wykształceniem um y- 
słowem, uzupełniając brak  nauki. D aw i
son, czytając pilnie i wiele, nie opuszczał 
żadnej sposobności, k tóraby mu p rzy 
szłość zapewnić mogła. N auczył się sztu
ki zecerskiej, aby na wszelki w ypadek 
mieć w potrzebie jedną pomoc więcej.
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scenę; publiczność przyjęła go dosyć przychylnie; 
ale nieszczęśliwy wypadek jego matki, właśnie 
przed  rozpoczęciem widowiska, boleść, że w ró
ciwszy do domu nie miał jej za co ratować, na
mowy Sehmidtkowa, dyrektora teatru  wileńskie
go, k tóry  mu ofiarował dwa razy większe w yna
grodzenie, niż spodziewane w teatrze warszaw
skim— a nadewszystko znaczne zaliczenie, skło- 
n iły  go do pi-zyjęcia miejsca w teatrze wileńskim.

D w uletni jego pobyt w nielicznem tow arzy
stw ie aktorów, zniewalając do gryw ania ról 
wszelkiego rodzaju, stał się dla niego praktycz
n ą  szkolą i polem do rozwinięcia wszechstron
nych zdolności, k tóre później tak w nim podzi
wiano.

P o  rozwiązaniu się towarzystwa Sehmidtkowa, 
Dawison wrócił do W arszaw y, w nadziei, że te
raz chętnie przyjm ą doświadczonego już  artystę, 
kiedy już w uczniu dostrzegano niepoślednie 
zdolności. A le zawiedziony w  oczekiwaniu, po 
występie w dniu 19 W rześnia na scenie T eatru  
W ielkiego w dramacie R itta, w yjechał doLwowa.

H r. Skarbek, właściciel i dyrek tor nowo zbu
dowanego własnym kosztem teatru, przeniknął 
w m łodym zwolenniku sztuki rzeczywisty talent 
i pow ierzył mu reżysseryę sceny. Niepodobało 
się to dawniejszym w służbie współtowarzyszom, 
i wkrótce nowy reżysser uczuł dotkliwie swoją 
przewinę, że nie dorów nyw ał im wiekiem. T ro 
ską i przykrościam i nękany, całą znajdował po
ciechę w artystach niemieckich, i kiedy ziomko
wie szydzili, naigrawali się z niego, Niemcy oce
niając go sprawiedliwie, przepowiadali mu w y
sokie zdolności dram atyczne.

Pam iętając słowa Balzac’a: „że pochwała jest 
wysileniem ludzi,“ nie wym agał jej od swoich 
kolegów, ale uznania jedynie pracy i usiłowań. 
Darem nie. Dotkliw e i ciągłe prześladowanie, 
nasunęło mu myśl zostania niemieckim aktorem . 
I  ja k  tylko ta  myśl zrodziła się w nim, z w iarą, 
w ytrwaniem , odwagą wyższego umysłu, lubo 
z żalem, zaczął pielęgnować tę nadzieję pomyśl
niejszej przyszłości na obcej scenie. Czytywanie 
klassyków niemieckich i gościnne występy we 
Lwowie Lowego, Rettieha, skłoniły go do sta
nowczego kroku opuszczenia sceny polskiej. H r. 
Skarbek, niezmiennie życzliwy dla Dawisona, 
pragnąc mu wynagrodzić niejako doznawane 
przykrości, w ysłał go na zwiedzenie obcych tea
trów   w przekonaniu, że podróż ta  nie będzie
bez wpływ u i na dobro sceny, której mu powie
rzy ł kierunek. Dawison studyował pilnie Bouffe’- 
o-o, Lem aitra, Samsona, zbierał skrzętnie wzory 
z najlepszych artystów niemieckich. Pow róci
wszy do Lw ow a z niewzruszonem postanowie
niem, k tóre za nic waży wszelkie przeszkody, 
dnia 9 sierpnia 1841 r. wystąpił w towarzystwie 
niemieekiem w komedyi B auernfelda: „D as letz- 
te A benteuer” (O statnia przygoda), _ następnie 
w tragedyi Szyllera: In tryga  i Miłość i w dram a
cie Laube’go: Monaldeschi.

L ubo próba dosyć szczęśliwie się powiodła, 
Dawison pozostał tymczasowo przy polskim te
atrze. Jednakże przykrości bez przerw y zm u
szały go do stanowczego wyboru, bo narzekać 
ciągle i utyskiwać uw ażał za niedołęztwo. D uch 
jego rw ał się do bogactw dzieł, k tórych okoli
czności nie pozwalały przyswoić polskiej scenie; 
opuścił więc potajemnie Lwów, aby zostać nie
mieckim aktorem.

D yrektorow ie scen W rocław ia i Szczecina od
mówili mu wystąpień, radząc jechać do pomniej
szych teatrów. P od  ciężarem życia od lat naj
młodszych, walką z przeciwnościami wyrobił 
w sobie odwagę i moc duszy; lubo zawstydzony, |

lecz nie złamany pierwszem niepowodzeniem, 
pojechał do Berlina.

L ist jednego z artystów  T eatru  W arszawskiego 
ułatw ił m u poznanie z Ludw ikiem  Schneiderem, 
jednym  z pierwszych wówczas artystów  nadw or
nych teatrów. P rzy ję ty  nader życzliwie i p rzy 
chylnie, otrzym ał od niego wejście bezpłatne na 
sześć miesięcy do wszystkich teatrów  w stolicy. 
P rzez  ten czas Dawison pracow ał usilnie nad 
wymową, aby na niemieckiej scenie nie usłyszano 
w nim obcego. Następnie Schneider polecił go 
p. M aurice, dyrektorow i teatru  Thalia w H am 
burgu, k tóry  na jego zapewnienie zezwolił na ro 
le gościnne.

Jakoż dnia 13 Lutego 1847 r. Dawison w y
stąpił pierw szy raz w roli H ans Ju rg ę , w dramie 
H olteja i Zolskiego, w Starym  Studencie. P o  
tej pierwszej próbie p. M aurice ugodził się z D a- 
wisonem na 32 przedstawienia.

P o  dw u tygodniach ju ż  H am burg cały brzm iał 
pochwałami młodego debiutanta. Berlin  i D re 
zno wzyw ały go do siebie; ale wdzięczny i tr  wo
źny jeszcze pozostał w H am burgu do r . 1849.

D opiero na wezwanie Holbeina, dyrek tora 
nadwornego T eatru  pojechał do W iednia. A le 
już H enryk  Laube zajął miejsce Holbeina. P o  
odegraniu przez Dawisona ró l wstępnych, h r. 
Lanckoroński, intendent cesarskich teatrów , na 
przedstawienie Laube’go, zaliczył go do grona 
artystów tego Teatru.

Zaszczyt to wielki, ale Dawison nie mogąc 
przyw yknąć do kierunku i uw ag nieco surowych 
dyrektora, pomimo zawartej umowy, zapewnia
jącej mu miejsce do śmierci (z płacą roczną 7,500 
guld. 4,500 rubli) i nominacyi na artystę cesar
sko królewskiego, po zajściu niemiłem między 
nim i dyrektorem , a zwłaszcza po wystąpieniach 
gościnnych w D reźnie i M onachium, gdzie go 
z największym przyjm owano zapałem, pragnął 
Opuścić W iedeń, w którym  publiczność i k ry ty 
ka przem aw iały o nim za chłodno.

W  roku 1853, prosił o uwolnienie zupełne. 
P rzeniósł się do D rezna zaw arłszy kontrakt 
z Gutzkowem, dyrektorem  T eatru  nadwornego, 
k tóry  mu zapewniał do śmierci roczną płacę 3,500 
talarów, nadto urlop pięcio-miesięczny.

D nia 1 Czerwca 1852 wystąpił pierwszy raz; 
brakow ało sądu wykształconej zimowej publicz
ności, i Dawison grał niemal przed pustemi 
ławkami Hamleta, grywanego naprzem ian w W ie
dniu z Józefem  W agnerem .

Nadzwyczajne to przedstawienie, ciekawość nie
licznych widzów przyw ykłych do-Emila Devrient, 
w tej roli, zmieniło początkowo w zdumienie, a 
następnie obudziło zapał nie do opisania. A le i tu  
ja k  wszędzie, nie zawsze zasługa i talent wycho
dzą w całym blasku z zapasów z zawiścią. 
W  H am burgu k ry tyk  Baisan powstawał p rze
ciw Dawisonowi, w D reźnie E m il D evrient sta
nął z nim  do walki. Jednakże sam Dawison po
byt w  D reźnie zaliczał do najszczęśliwszych dni 
swojego życia, których pasmo przerw ała boleśnie 
śmierć ukochanej małżonki W andy  ze Starzew - 
skich.—Zycie syna okupiła własnem życiem.

Ze zranionem sercem, korzystając z urlopu, wy
jechał do Paryża, zaproszony na wielką uroczy
stość obchodu stuletniej rocznicy urodzin Szylle
ra. W  przepełnionym  cyrku Cesarzowej, Dawi
son odczytaniem 3-go aktu D on Carlosa, wywo
łał okrzyki uniesienia. A lfred  de Y igny, rzuciw 
szy mu się na szyję, zawołał: A h, que votre pa- 
trie  est heureuse, d ’avoir un si grand  traged ien !

Obiegały pogłoski, że się. poświęci francuzkiej 
Scenie, że stanie na czele tea tru  niemieckiego w 
P aryżu; ale Dawison zobowiązawszy się do sze

regu ról gościnnych w Berlinie, udał się do stoli
cy Pruss.

T łum y cisnęły się na każde jego  przedstawie
nie, przyjm ując z bezprzykładnym  entuzyazmem. 
Takiegoż samego przyjęcia doznał i w Lipsku.

Pow róciw szy do D rezna, gdy stosunki jego 
z kolegami stawały się coraz drażliwszemi, nie 
do zniesienia, opuścił D rezno w r . 1864, oddaw
szy się zupełnie w ręce tow arzystw a tragicznych 
wirtuozów, które weszło w modę ja k  niegdyś kw i
tnąca spółka fortepianu, harfy, wiolonczelli i 
skrzypiec.

Tę spółkę podróżującą zaczęła Rachel, po niej 
Ristori, Pani Seebacli, z kolei Dawison. D yrek- 
cye wszystkich niemal teatrów  upędzały się na 
wyścigi o posiadanie na niejaki czas Dawisona, 
k tóry  napełniał ich sale, zmieniał obojętność pu
bliczności dla teatru, niosąc razem bajeczne pie
niężne korzyści.

Najważniejszą przecięż epokę w jego wyciecz
kach artystycznych stanowi podróż odbyta 
w r. 1866— 7 do A m eryki północnej. B y ły  to 
złote wieczory w new -Y orckim  Teatrze na R o- 
very. W łaśnie w tej części miasta żyje przeszło 
200,000 Niemców. T ak  nędzny i opuszczony te
atr, mimo niezwyczajnie podwyższonych cen, był 
ciągle przepełniony, ile tylko razy  gra ł Dawi
son, odniósłszy stanowcze zwycięztwo nad naj
sławniejszymi tragikam i amerykańskimi.

23 M aja 1867 r. opuścił Dawison N ow y-Y ork, 
5 Czerwca przyby ł szczęśliwie do Brem y.

(Za 76 wystąpień w 30 odmiennych rolach o- 
trzym ał z części na niego przypadłej 49,059 dol- 
łarów i 77 centów, a przedstaw ienie L eara  n a b e -  
nefis przyniosło artyście 3,212 dollarów).

Nie wszędzie kry tyka w sądzie o Dawisonie 
była wolną od stronności; przecież w ogóle przy
znawano mu talent wyższy nad wszelkie pochwa
ły; w H ollandyi nazywano go: Rem brandtem  
sztuki dram atycznej.

A le bo też nie tak  łatw o jakby  się zdawać mo
gło wydać sąd o zbiorowej grze aktora. T rzeba 
go widzieć; powiedzieć ja k  grał, jest to pokazać 
komuś malowane ciastko, aby wiedział ja k  nam 
smakowało.

Dawison miał rzadką w ładzę nad  szczegółami, 
rozkazyw ał punktom, przecinkom , panow ał nad 
zdaniem, wierszem  nie psując nigdy. Główną 
jego zasadą było tak umieć rolę na pierwszej 
próbie, żeby sufler milczał, naw et wtenczas gdy
by  stanął. T a zew nętrzna swoboda, zdawała mu 
się nieodbicie potrzebną do nabycia wewnętrznej, 
tak nieodzownej duchowi roli. W edług  niego, 
siła zmuszona rozdzielać się m iędzy suflera i rolę, 
nie zdolna wytworzyć całości.

P rzecięż Dawison w yznaw ał sam otwarcie, że 
przy  pierwszem przedstaw ieniu roli, nie był 
jeszcze zupełnie na wysokości umyślonego cl a- 
rakteru. Rola stworzona za pierwszym  razem, 
mawiał, była albo sztuką koncertową, albo pro
stym mechanizmem. O n śledził człowieka, któ
rego przedstaw iał właśnie w czasie gry. Zewnę
trzne zarysy, główny zawiązek charakteru ju ż  
były ujęte, ale tajem na g ra  sił, wszystkie powi
kłane ruchy aż do istotnych czynników chara
kteru, ukazyw ały mu się dopiero p rzy  świetle 
sceny. I  dla tego rola jego rosła stopniowo od 
sceny do sceny, od aktu  do aktu, od przedsta
wienia do przedstawienia, i* stawała się coraz 
znakomitszą i doskonalszą im  dłużej ją  gryw ał. 
C harak ter układał się z całą swobodą, także się 
stawał nim samym, i wtenczas można było po
w tórzyć o nim, co Gwido R eni w yrzekł o R u- 
bensie: „O n  miesza krew  do farb swoieh.“

W szystkie role demoniczne, w których duch
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panuje nad namiętnością i wyzyskuje ją, były 
jego nieograniczoną dziedziną.

Głos Dawisona nie był zbyt obszernej skali, 
nie był pełnym, nakazującym, ale ostrym, jasnym, 
donośnym, giętkim, i jak  doskonały wirtuoz na 
instrumencie, tak on umiał nim władać po mi
strzowsku; każdy odcień miał swój ton właściwy, 
zarówno zrozumiały w najcichszym szepcie, jak  
w pełnym wybuchu najsilniejszej namiętności.

Gorączkowa działalność, z jaką artysta przez 
lat tyle oddawał się nauce ról i odgrywaniu ich, 
musiała szkodliwie wpłynąć na jego system ner
wowy, nawet na funkeye wewnętrznego orga
nizmu.

Zliczyć wszystkie jego role niepodobna pra
wie, ale wspomnimy najważniejsze:

Z dzieł: Szekspira, Ryszard III , Hamlet, 
Othello, Maekbet, Lear, Merkutio, Falstaff, 
Schylock, Antoniusz, Benedykt.

Moliera: Skąpiec.
Lessynga: Marinelli, w Emilii Galoti; Natana 

i Derwisza w Nathanie; Riecaut, w Minie.

Szyllera: Fieska, Muley Hassana, W allen- 
steina, Buttlera, Franciszka Moora, Filipa w Don 
Carlosie.

Gothego: Książę Alba, w Egmoncie; Caidos 
w Clavigo; Mefistofel i W alenty w Fauście.

Laubego: Monaldeschi, Struensee, Pan von der 
Same, Roccoco, Szyllera.

Perrina, w Donnie Dianie, M ichonnet’a 
w Adrvanie Lecouvreur, Henryka: L aur i kij że
braczy i t. d.

Już w roku 1846, kiedy pracował nad wymo
wą, aby z polskiego zostać niemieckim artystą, 
szerzyła się wieść, że utracił zmysły. Szczęściem 
naówczas mógł sam jej zaprzeczyć, ale w latach 
1868-9 już zaprzeczenie stało się niepodobnemu

Najświetniejszym wezwaniom z Petersburga, 
W iednia, Pragi, Pesztu, Berlina, Lipska, Hano
weru, Drezna, musiał odmówić. Utrzymywano 
z razu, że stracił pamięć. Dawison, który nie tyl
ko własne role, ale i całe sztuki umiał na pamięć 
i grywał bez suflera, który przez 25 lat przeszło 
500 ról nauczył się i grał, Dawison stracił pamięć!

Nie, to nie była utrata pamięci! W  rysach je 
go twarzy nie widać było wielkiej zmiany, oko 
błyszczało jak niegdyś ogniem i życiem, ale zale
dwie mówić zaczął, czuć było, że siły już złama
ne. Donośnym i czystym głosem wypowiadał 
pierwsze wyrazy, ale po kilku słowach, mowa 
stawała się coraz nie wyraźni ej sza. Wówczas spo
glądał smutnie na żonę, która nie odstępowała na 
chwilę od jego boku, milkł nagłe, aby powtórzyć 
z trudem to, co mu żona poddawała z cicha. Nie 
domyślając się smutnego wrażenia, jakie sprawiał 
na obecnych, powtarzał ciągle, że wkrótce wróci 
na scenę. Myśl rozpoczęcia na nowo artystycz
nej pracy, tak ożywczo działała na niego, że ota
czający usiłowali podtrzymywać ją  jak  najtro
skliwiej. Od czasu do czasu przygotowywano 
kostiumy, odświeżano je, podawano mu gazety, 
zapowiadające blizkie jego ukazanie się na sce
nie, a w dniu 1 lutego o godzinie 9-ej i pół wie
czorem, po długich cierpieniach, zakończył życie, 
zostawiając w rozpaczy małżonkę i syna, i po
grążoną w smutku scenę, która teraz dopiero 
czuje wielkość poniesionej straty!

PRZEGLĄD LITERACKI.

(Ciąg dalszy. Ob. N r. 11.)
Bożek Milion powieść przez W alery ę Marrene 

(Morzkowską). Warszawa, 18 72. — Nemezys przez 
tęż autorkę. Niecnota, powieść p. Zbigniewa, 1871., 
Wychowanica, powieść ze stosunków galicyj
skich z 184 8 r . , przez Alberta Górowskiego. 
Kraków 1871.— Nieszczęsny Legat przez J .  K. T ur
skiego. Poznań. 18 71 — Opowieści stepowe p. Pau
lina Stachurskiego, Lwów. —  Kraków przed czter
dziestu laty p. W alerego Wieloglowskiego. (W y
danie pośmiertne), Kraków 1871.

Z jaskiń wiejących mrokiem i chłodem wyjdź
my na światło dzienne, ażeby spojrzeć na twarze 
znajome sercom i oczom naszym. Znajdziemy je  
w powieści Zbigniewa p. t. Niecnota. U twór ten 
przypomina dom zaludniony, a nawet przeludnio
ny rozmaitemi, nader żywemi osóbkami. Niewia
domo jak  się tu one zeszły, nie bardzo wiele 
mają tu do roboty; lecz wszystkie są charaktery
styczne, ruchliwe, uwijają się ustawicznie i przy
jemny dla oka sprawiają widok. Czasami jednak 
zdaje się czytelnikowi, że pierwsze jego wrażenie 
było złudzeniem,i że to nie dom lecz jasełka olbrzy
mie z Herodem i Lucyperem, z Judaszem i Ho- 
lofernesem, z królową Gieniewrą i arlekinem.— 
Sprzeczność ta wrażeń wypływa z zalet i wad 
Niecnoty. .. Pierwszych wprawdzie nierównie 
więcej— i całość zaszczytnie świadczy o talencie 
autora.

Treść Niecnoty jest bardzo zwyczajna, co bynaj
mniej nie czyni ujmy autorowi. Bogaty i piękny pa
nicz (Gesztorp) kocha się szalenie w wykształconej 
ekonomównie, Natalii. Matka bohatera, dumna 
podkomorzymi, znając,,wichrowatą” naturę syna, 
zgadza się pozornie na ich małżeństwo, wymaga
jąc tylko trzech miesięcy rozłąki dla wypróbo
wania uczuć obojga. Po wyjeździe syna do W ar
szawy, nabożna magnatka rani najboleśniej serce 
przyszłej synowej, obraża jej godność i zmusza 
do ucieczki z domu do jakiejś krewnej, mieszka
jącej w Kobryniu. Panicz wraca do domu, znaj
duje sławę swej ukochanej spotwarzoną, i niedo- 
wiadując się nawet o miejsce jej pobytu, wyru
sza w daleką podróż, bajronizuje, poluje na lwy 
dla emocyi, zwiedza Jeruzalem; nareszcie wraca do 
kraju i z namowy stryja żeni się na zimno z ła- 
dniutką milionową lalką. Po ślubie p. W itold 
czytuje Biblię i Tomasza a Kempis, a żoneczka 
tymczasem nudzi się, następnie wesoło się bawi, 
a w końcu depcze wiarę małżeńską. W  chwili 
gdy uprzedzonemu o zdradzie mężowi zagraża 
utrata czci, a może i życia, Natalia poświęceniem 
się bezprzykładnem zasłania winę żony, a gdy 
potem wykrywa się jej ofiara, następuje rozwód 
i drugie szczęśliwsze małżeństwo.

Streszczenie to jednak nie wiele mówi. Urok 
Niecnoty polega na mnóztwie odrębnych postaci 
i scen, które jak  rzeźba na średniowiecznych sta
lach, otaczają główne osoby. W  tym względzie 
autor jest niewyczerpany, może dla tego, że zako- 
palnię różnorodnych wzorów służyła mu natu
ra, że jak sam mówi, stara się dawać czytelnikom 
łotografie, nie zaś bohomazy fantastyczne.

Jeden wielki, zasadniczy, widzimy w Niecnocie 
błąd: mianowicie autor nie zna bohatera swojego 
i traktuje go zanadto na sery o, w nieodpowie
dnim tonie. Szukając wzorów gdzieindziej, są
dzilibyśmy, że typ W itolda najbliżej jest spokre
wniony z Thackeray'owsldm Pendenisem, i au
tor powinien był mówić tak samo o swoim bo
haterze jak  Thackeray mówi o Pendenisie — 
z humorystycznem, życzliwem lekceważeniem, 
rzewnie i satyrycznie zarazem. Tymczasem W i

told postawiony jest na szczudła Child-Harolda... 
A utor nazywa go bajronistą. Czem jest bajro- 
nizm?... Spójrzmy na pierwowzór jego, na sa
mego lorda-poetę. Widzimy tam olbrzymie ser
ce w szamotaniu się z przesądami świata, rozpa- 
czne uczucie niemocy własnej w obec miliono
wych tłumów, gorącą miłość ludzkości i kraju 
z pogardą obecnego ich stanu, chwilowy szał ce
lem zapomnienia boleści swojej, nareszcie rzut- 
kość do czynów, skoro te odpowiadały ideałom 
poety.— Czy byli u nas bajroniści?— Z pewno
ścią byli, ale nie ci, którym nadawano tę nazwę. 
Burzliwość ojców naszych nie była bajronizmem, 
równie jak  nie jest nim przesyt, szaleństwo i wy
górowana próżność potomków. Nie takie jest 
zdanie autora Niecnoty. W  ustępie o bajroni- 
stach mówi on z zastosowaniem uwag swych do 
Witolda: „Zycie ich burzliwe, a samowolne wy
lewa się po same brzegi; pragną użycia dla za
pełnienia w sobie żądzy ciekawości. Gdy ciekawość 
zaspokojona, wnet po niej rodzi się nuda ciężka, 
mglista, ołowiana. Chcąc rozpędzić tę martwi
cę, rzucają się na oślep w szał, jakby szałem mo
żna było zakląć jakie zło.... słyszałem, że niby 
się rodzą takie nieszczęśliwe organizmy z piersią 
Prometeusza, w którą sęp żarłoczny zapuszcza 
wiecznie swe szpony, z pragnieniem Tantala ni
gdy niezaspokojonego i z wyobraźnią skrzydla
tego orła, który wiecznie szybuje pod obłokami, 
i zaziera słońcu w oczy.... Podkomorzyc ożenił 
się aby zabić w sobie tęsknotę i zapełnić czemś tę 
próżnię co go wiecznie trapiła. Pojął kobietę zi
mną i prozaiczną dla tego jedynie, by zadać kłam 
czuciu i prawdzie. Śmiał się i szydził, by zagłu
szyć rzewność i poezyę. Został dobrowolnie nie
wolnikiem formy, by skrępować pamięć przesz
łości, którą starał się zdeptać, sprofanować, za
brudzić i przekląć na zawsze.... Zmarnował uczu
cie piękna jakiem go natchnęła czysta kobieta, 
a chciał je  czerpać z brudnej kałuży; zmarnował 
wiarę, a zapełnił próżnię po niej sceptycyzmem, 
który mu nigdy nie dawał spokoju; zmarno
wał nareszcie młodość w gonitwie za wrażenia
mi, okupując je  złotem, i wyparł się przed ludź
mi wszystkiego co było w nim prawdą!...” Czy to 
bajronizm?...

Społeczeństwo nasze wydaje wielu niedorost
ków, czyli — mówiąc wyraźniej — charakterów 
niedorosłych do pewnego idealnego typu— dla 
tego to wiele jest u nas tak zwanych ';.pseudów.... 
Mamy pseudo-hetmanów, pseudo - polityków, 
pseudo-arystokratów, pseudo-poetów, pseudo-po- 
zytywistów, nareszcie pseudo-bajronistów. Ta
kim też pseudo-bajronistą był W itold—i na każ
dym kroku, pomimo woli autora, zdradza naturę 
swoją. Czy w Kobryniu tańczy mazura, czy za
leca się do pięknej separatki, czy z ironią żegna 
wierszami swą ukochaną, czy żeni się z bogata 
i pustą Sylwiną, czy wałęsa się za nią bez po
trzeby po jarmarkach i wodach,— zawsze jest 
to znudzony i próżny, umiejący stać w estetycz
nej pozie na piedestale, chociaż zkądinąd poczci
wy człowiek, ale bynajmniej nie bohater, na ja 
kiego wykierował go autor. Wypadało pilniej 
rozpatrzyć się w istocie tego charakteru, bez 
względu na rodzicielską miłość, a uniknęłoby 
się wielu niestosowności. W  obec istotnej wartości 
jego, śmiesznemi wydają się opisy wszechmogącej 
władzy W itolda nad kobietami: „M iał oczy du
że, magnetyczne, w które niebezpiecznie było 
kobiecie długo patrzeć, bo owładał niemi każdą 
bezwarunkowo. Znał też siłę tych swoich oczu, 

i więcej niż słów używał ich pomocy. Mógłby 
iść o zakład, że każda w nim się pokocha...” albo 
następujący portret: „B ył on obłokiem pędzo
nym wichrami po lazurze nieba, był zarazem
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chmurą i błyskawicą; był grą kolorów odbitych 
w zwierciadle wod morskich, był czarem wie
czoru letniego w śród ciszy wiejskiej, był muzy
ką orkanów rozwścieczonych, był pieśnią ludu 
na świeżej mogile, był miłosnym nokturnem sło
wika ... Raz tylko bohater przemawia rozsąd
nie: „Trzeba też 
nareszcie czemś 
się zająć. Dość tej 
bezcelowej włó- 
częgi po świecie...
Chciałbym po
znać nasz lud i 
jego potrzeby: bo 
dotąd ani oni 
znają tego komu 
służą, ani my ich 
znamy, choć bie
rzemy ich pracę”
—lecz słowa te 
pozostały bez na
stępstw, bo wkrót
ce potem spotyka
my bajronistę na
szego na maska
radzie w Wilnie; 
a latem w D ru- 
skienikach, razem 
z wesołą Sylwiną.

Tak więc sza
nowny autor zbłą
dził otaczając bo
h a t e r a  swojego 
aureolą poezyi i 
n iepospo lito śc i.
Jest to zwyczajny 
śmiertelnik, ijako 
takiego traktować 
go należało. Za to 
niewypowiedzia - 
nie piękną jest 
postać Natalii od 
kolebki aż do 
ostatniej chwili.
Patrząc na nią, 
mimowoli przy
chodzą na myśl 
owe czyste litew
skie d z i e w i c e  
zwane Wajdelot- 
kami, których ka
żda myśl, każdy 
czyn poświęcony 
był bogom. Przed 
katastrofą, która 
wygnała ją  z do
mu rodzicielskie
go, widzimy ją  
żyjącą w krainie 
wysokich myśli, 
p o d n i o s ł y c h  
uczuć i bohater
skich czynów, ja - 
kiemi ją  otaczał 
świat książkowy...
W itolda kochała 
namiętnie, bez
brzeżnie, widziała 
w nim nie czło
wieka, tylko półboga; a jednak nie zdradzała 
swojej tak wielkiej miłości; powiedziała sobie: 
„Kochaj, cierpi giń! ale nigdy nie zakłóć spokoju 
tych, których kochasz”. Następnie widzimy ją  
kobietą dwudziestotrzyletnią, pełną spokoju i nie
zachwianej pewności siebie. W  poświęceniu 
i cierpliwości upływało jej życie. Nareszcie

uświęca się ofiarą, do jakiej tylko serce ludzkie 
zdolnem być może:— niewinna, poświęca dobre 
swe imię dla szczęścia ukochanego. Jest to je 
den z najpiękniejszych typów niewieścich, jakie 
istnieją w literaturze naszej.

Nadzwyczajnie wybitną postacią powieści jest

K W IA T ZA K W IA T .

Ty chcesz odemnie tej pięknej róży,
Dam ci ją , ale dobrze zważ 
I  jeśli nie chcesz mnie prosić dłużej,
Coś w zamian mi od siebie dasz.

podkomorzyna, matka Witolda. Jest to pani suro
wa i dumna, z liczby tych, które klęcząc nawet 
przed wizerunkiem Chrystusa na krzyżu oddają 
mu cześć jako synowi Dawidowemu, nigdy zaś jako 
synowi ubogiej M aryi i biednego cieśli... Ludzie, 
którym wyświadczała swoje „łaski,“ nie byli to 
wcale jej bracia odkupieni krwią Zbawiciela, ale

proste narzędzia, potrzebne jej w życiu docze- 
snem, bo ułatwiające przejście do nieba po wscho
dach cnot teologicznych... Synowi chciałaby sa
ma wybrać tę, którą mu Bóg przeznaczył. J e 
dnakże podkomorzyna kocha syna, i w końcu 
nieszczęścia jego łamią pychę matrony. Mamy

tu zarzut do zro
bienia. Z powyż- 
szemi rysami nie 
zgadza się prze
biegłość i jezu- 
ityzm, użyte do 
rozerwania sto
sunków pomiędzy 
Natalią i W itol
dem. Dusze po
dobne zanadto są 
harde, ażeby po
niżać się do wy
biegów... Rozka
zują, a w razie 
n i e p o s ł u s z e ń 
stwa — przekli
nają.

Dalekie pokre
wieństwo ducho
we łąezy W itol
da  z C e l i n ą ,  
emancypantką ka
pryśną i zdener
wowaną, k t ó r ą  
autor odmalował 
■eon amore. Jest 
to e h o r o b l i w y  
płód złego wy
chowania, próż
niactwa i hołdów 
światowych. Do 
tego należy do
dać namiętność, 
bujną wyobraźnię 
i dobre serce. 
A utor nie ideali- 
zuje tej dziwacz
nej postaci — i 
ztąd to pochodzi 
je j wielka udat- 
ność i naturalność. 
Żyje ona tylko 
o b e c n ą  c h w i 
lą, dniem i godzi
ną, szaleje za W i
toldem i na każ
dym kroku po
pełnia niedorze
czności.

Hrabiego Tade
usza autor usiłuje 
w y s t a w i ć  jako 
ideał z a c n e g o  
obywatela. Nie 
bardzo mu się
to powiodło. W
najlepszym razie 
jest to poczciwy, 
ale n i e z r ę c z n y  
stryj aszek. Kto 
wie, czy nie słu- 

. _ sznie o nim po
wiada Celina: „Jakaż to naprzykład cnota h ra
biego? Że daje ubogim pieniądze? bo ma ich
dosyć, więcej niż potrzebuje, a z natury nie
ma choroby skąpstwa. Nie kłamie i nie udaje, 
bo już stary, a kto wie czy był takim za 
młodu; że pali prawdę ludziom w oczy, to 
więcej z usposobienia do gderactwa, niżeli przez

(64).
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miłość onej. Słowem jego cnota wydaje mi się 
bardzo ła tw ą -“  O n to właśnie żeni synowca 
z Sylwiną i wypowiada aforyzm, k tó ry  po
służył za temat do wstępnego artyku łu  jednego 
z tygodniowych pism naszych: „Opinia, opinia! 
to wielkie słowo i wielkie nic. Co to jest w ogól
ności opinia?— skład ludzkich głupstw  na  jedną 
kupę, w której wszyscy grzebią ja k  kury  wśmie- 
cisku...“ Ani m oralnie, ani estetycznie!..

Ksiądz Anzelm , kapelan podkom orzyny, jest 
automatem; nie bardzo jednak  razi przesuwając 
się po scenie powieści.

Postaci m arszałka i marszałkowej nie ulegają 
najmniejszym zarzutom . Zapewne to fotogra
my osób rzeczywistych, zdjęte z niepospolitą zrę
cznością. To samo stosuje się i do panny Sylwi
ny. W ie ona, że jest bogatą i ładną, że świe
tnie pójdzie za mąż i zostanie wielką damą, że 
nosić będzie ciężkie m aterye, ubierać głowę 
w piórami w brylanty, oddawać sama w izyty i być

D o postaci skarykaturow anych, acz wyśmie
nitych w  swoim rodzaju, należy p. Ignacy, to
tumfacki m arszałka i nikczemny pochlebca, wie
cznie mistyfikujący wszystkich bezmyślnym przy- 
grywkiem  tego... ten oto... roztego, i poczciwy pan 
Zuk, straszliwy tchórz i mniemany wieszcz po
wiatowy....

A  pani Kóżczycowa? Cóż to za pyszna osobi
stość, ukazująca się zaledwie na jednej kartce: 
„P an i Kóżczycowa z Dziewiątkowiez znaną by
ła z dwóch rzeczy na cały powiat: to jest z kon
fitur doskonałych, smażonych je j własną ręką, 
i plotek przerozm aitych, opowiadanych jej w ła
snym językiem . O  czem nikt jeszcze nie wie
dział, o tern z pewnością pani Kóżczycowa już 
wiedziała; a wiedziała tak detalicznie, że ją  po
wszechnie nazywano kroniką miejscową. Sąsia
dom dawała słodkie konfitury i wypytywała 
o wszystko. A le nietylko sąsiadów: w ypytyw a
ła sług i posłańców, w ypytyw ała się żydówek

cznie zaleca powieść Zbigniewa. D odajm y do te 
go malowniczość opisów (przepyszny opis kon
traktów  kobryńskich), giętkość i energię stylu, 
głęboką rzewność ustępów uczuciowych, a śmia
ło możemy powiedzieć, że Niecnota je st wcale 
niepospolitym utworem. Z w ad  jego, oprocz tych,
0 k tórych mówiliśmy wyżej, wymienimy: niedo
kładne uporządkow anie obrazów, natłok osób
1 scen, szczególniej w drugiej części, i słabość 
autora do dowcipkowania. W praw dzie dowcip 
jego jest zwykle czystej wody, lecz często osła
bia potęgę myśli, rozkraplającej się na koncepta, 
jak  śpiew na fioritury zbyt liczne. N a końcu ży
czymy autorowi wznioślejszych ideałów.

(d. e. n.)

niezależną we wszystkiem. Jakoż zostaje wielką 
damą, co było m arzeniem  we śnie i na jaw ie ca- 
łego jój życia... płocha i próżna z natury, znu
dzona powagą męża, szukała rozryw ki, nic wię- 
cój, i sama nie wiedziała, ja k  ją  ta  rozryw ka da
leko zaprowadzi. Koniuszyc, nikczemny uwo
dziciel jój, wydaje się nie tak czarnym  ja k  bla
dym.

Ojciec Natalii Ryngajłło , ekonom podkom o- 
rzyny, chociaż w wielu rysach prawdziwie typo
wa postać, czasami je s t za jaskraw y i zanadto za
pomina o swojój osobistości i praw ach serca... 
Odrzuca zapisaną sobie testamentem podkom o- 
rzego wieś, dla tego tylko, ażeby pozostać eko
nomem; oburza się na myśl wydania córki za 
podkomorzyca, i z dzieckiem własnóm postępuje 
tak p0 tyrańsku, że czytelnik doznaje oburzenia 
i nigdy już nie może się pogodzić z p. ekonomem, 
choć autor widocznie usiłuje go zrehabilitować 
szeregiem scen, zkądinąd pięknych i rozrzew nia
jących.

kobryńskich kupując u  nich wstążki i tasiemki, 
w ypytyw ała się naw et żebrzących dziadów, da
jąc im  grosz i kaw ał suchego chleba. N iedziw ota 
też, że pani Różczycowa była swego rodzaju ga
zetą, wszystkowiedzem, a po prostu plotkarką.... 
A  m iała dziwną słabość do rozpowiadania lu 
dziom tych właśnie nowin, k tóre  im przykrość lub 
boleść sprawiały. N a to nie dla niej było dnia dość 
brzydkiego ani słoty, a nawet choroby. Nieraz 
cierpiąca na fluksyę, obwiązana, obłożona m ate
racykam i z kamforą, kazała zakładać konie do 
koczobryka, i puszczała się po najgorszych dro
gach, by zakomunikować drogiój przyjaciółce, 
że o niej takie a takie rzeczy mówiono.“

Nie godzi się również przemilczeć o w ybor
nych postaciach sędziny Szemiotowej, pani M a
dejow ej, Dębisi (dziennik jej), Domiceli i starej 
Tatiany. A uto r celuje w szkicowaniu rozm aitych 
tych typów  służebno-szlacheckiej sfery, choć nie- 

I raz je  karykaturuje.
W szystko, co powiedzieliśmy wyżej, dostate-

NIEWIASTY W  XIV WIEKU.
Ustęp z dziejów obyczajów średniowiecznych.

przez WI. Chomętowskiego.

I.

(D alszy ciąg. Ob. N r. 11).

Rozgniewany Filip  V I  postanowił zgubę M on- 
forta. R ycerze francuzcy poprowadzili K arola 
de Blois do Nantes. M iasto to i niektóre inne 
tw ierdze poddały się Karolowi. Książe Ja n  
wzięty do niewoli i odesłany do P aryża, osadzo
ny został w L uw rze, z rozkazu króla, następnie 
w 1345 roku uciekł z więzienia i schronił się do 
A nglii, gdzie wkrótce życia dokonał. Nie skoń
czyła się atoli sprawa zatargów  o tron  Bretanii, 
bo w czasie nieobecności M onfort’a żona jego

1STa ślizgawce.



102

Joanna z F landry i, stanęła w obronie praw  męża 
i małego syna.

D zielna niewiasta na koniu i w zbroi, trzym a
jąc  na rękach dziecię, zagrzew ała żołnierzy i lud 
do dochowania wierności, mówiąc: „Uwięziono 
waszego prawego księcia, nie upadajcie przeto 
na duchu. Mój syn z łaski Boga będzie jego 
następcą i pozostawi potomków.*4

W  częstych wycieczkach opatryw ała Joanna 
tw ierdze w żywność, wzmacniała załogi i w ypła
cała żołd żołnierzom. Mieszczanie w Rennes 
przychylni byli M onfortom, atoli ściśnięci oblę
żeniem poddali się Francuzom  i K arolow i de 
Blois. Joanna schroniła się do H ainebonu, zkąd 
w ysłała do króla angielskiego poselstwo z pro
śbą o posiłki. Tymczasem rycerze francuzcy 
obiegli miasto. Nieustraszona pani na pięknym 
koniu, w szyszaku i błyszczącej zbroi przebiega
ła  często ulice miasta, zatem wydawała rozkazy 
i zagrzew ała mieszkańców do obrony. W zru 
szeni widokiem jej bohaterskiej odwagi, wszyscy 
bez wyłączenia płci i wieku, brali udział w walce 
i obronie. Kobiety zamężne i panny nosiły ka
mienie, garnki z ukropem  i inne przyrządy  do 
rzucania na głowy oblegających. Joanna wstę
powała często na baszty, z których przypatry 
w ała się nieprzyjacielskim ruchom. Owoż za
uważała pewnego razu, że praw ie wszyscy ryce- 

'rz e  wydalili się z obozu, w celu przypuszczenia 
szturm u do miasta. Zbiega czemprędzej z basz
ty , dosiada rum aka i na czele trzystu ludzi pędzi 
przez bram ę wolną od napaści oblegających, na
stępnie lotem błyskawicy dostaje się do obozu. 
T u  samych tylko znalazłszy pachołków, rozka
zuje podłożyć ogień pomiędzy namioty.

R ycerze francuzcy spostrzegłszy płomienie 
i w kłębach dymu hufiec zbrojny, krzyknęli:
„ zdrada! “ odstąpili od oblężenia i pobiegli ku 
stronie obozu. W tedy  Joanna zbiera pośpiesznie 
swych żołnierzy, ale nie może powrócić do mia
sta, więc chroni się do zamku d’A uray. T u  ściąga 
pod swą chorągiew świeży zastęp ochotników, 
w ilości pięciuset jeźdźców. W zm ocniona tak 
znacznym  posiłkiem , w’yrusza ku Hainebonu, 
przedziera się przez szeregi nieprzyjaciół i staje 
niebawem  w śród oblężonych mieszkańców, k tó
rzy  ją  z radosnemi witają okrzykami.

Było to około 1342 roku. W  ciągu długiego 
oblężenia, w Hainebonie w yczerpyw ały się osta
tnie zasoby. Jedyną pokładano nadzieję w rych- 
łem  nadejściu posiłków z Anglii. Codziennie i po- 
kilkakrotnie z okien starego zamczyska wytężała 
wzrok Joanna ku stronie morza. Owoż pewnego 
razu  serce zabiło je j gwałtownie na widok u k a
zujących się na w idnokręgu okrętów. Nie omyli
ło ją  teraz przeczucie. Las masztów i białych ża
gli rysow ał się coraz wyraźniej na ciemnem tle 
m orza. Przekonała się wkrótce, że dzielni jej 
obrońcy przybijają do lądu.

Skoro G autier de M auny na czele licznego 
angielskiego rycerstw a stanął na brzegu, wybiegli 
najego spotkanie F rancuzi i zagrodzili mu drogę 
wiodącą do zamku. W tedy  wódz dzielny uczy
ni! ślub obyczajem rycerskim , w słowach następu
jących: „Bogdajbym nie otrzym ał nigdy pocałun
ku kochanki, jeżeli przestąpię próg zamku, nie- 
położywszy trupem  nieprzyjaciela” . To powie
dziawszy skinął na towarzyszy, których w poję
ciu rycerskiego honoru wiązała przysięga wodza. 
Rzucono się na oślep ku  wyzywającym Francuzom  
i po krótkiej walce złamano i rozproszono ich za
stępy.

G autier de Mauny na czele zwycięzkiego ry 
cerstwa kroczył ku rozw artym  bramom zamczy
ska. Joanna wybiegła na ich spotkanie. W  unie
sieniu wesela i wdzięczności całowała wodza i in -
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nych po kolei rycerzy, po dwa i trzy  razy, 
w edług słów kronikarza, „jako dzielna, mężnego 
serca pani.“

Pom im o walecznej obrony sprzym ierzonych 
i mieszkańców, Hainebon rów nie ja k  Rennes 
i inne miasta został wzięty przez Francuzów . Jo 
anna w yparta przez K aro la  de Blois z Bretanii 
schroniła się do Anglii.

E dw ard  I I I  nie odmówił znów posiłków, na 
czele k tórych hrabina M onfort odbiła od brze
gów. N a m orzu spotkały się angielskie okręty 
z genueńskiemi, sprzym ierzonem i z F rancyą.— 
Przew odniczyła flocie angielskiej niewiasta lwie
go serca i z piorunującym  mieczem w dłoni. W y
dawała ona rozporządzenia z roztropnością do
świadczonego wodza.

B itw a rozpoczęła się późno, więc zawieszono 
walkę z nastaniem nocy. N azajutrz równo ze 
świtem m iał się rozstrzygnąć los bitwy, atoli bu
rza uniemożebniła dalsze działania.

W ylądow ała Joanna szczęśliwie w raz z R ober
tem d‘A rtois w Bretanii, pod Hainebonem. N ie
zwłocznie przystąpiono do oblężenia miasta R en
nes, w którem  przew odniczyła znów dzielna nie
wiasta.

Skoro stanął na brzegach B retanii k ró l E d 
w ard IH , przybrała  walka obszerniejsze rozm ia
ry . A nglia z F rancyą w  całej zbrojnej potędze 
gotowały się do krwawego starcia, kiedy papież 
Klem ens V I oświadczył się z chęcią pośrednicze
nia między walczącemi stronami. P rzyby li w je 
go imieniu na teatr wojny dwaj kardynałow ie 
i skłonili królów  do podpisania rozejm u. N a mo
cy rzeczonych układów zrzekli się obaj m onar
chowie dopomagania walczącym stronnictwom 
w Bretanii. T ak  więc spraw ę o dziedzictwo ksią
żęcego berła pomiędzy rodziną Blois i Monfort, 
pozostawiono własnym ich siłom.

A toli zgoda królów była tylko pozorną. F ilip  
V I  podał wkrótce powód zerw ania przym ierza, 
ukaraw szy śmiercią oskarżonych o zdradę ryce
rzy  bretońskich. E dw ard  I I I  zaprotestow ał prze
ciwko wyrokowi temu, wypowiadając wojnę 
Francyi. W tedy  to walczył po stronie F ilipa  Jan  
Luxem burczyk król czeski. Znany on je s t w na
szych dziejach z in tryg  i knowania z krzyżaka
mi. A le w cyklu rom antycznych rycerzy  śre
dniowiecznych, przedniejsze zajmuje miejsce.— 
Nie zadowolony ze sławy szerm ierza w turniejo
wych szrankach, szukał oryginalnego rozgłosu. 
W  błyszczącej zbroi, na pięknym  koniu, jeździł 
z grodu do grodu i godził powaśnionyeh, za co 
otrzym ał nazwę króla pokoju. A le dopiero w  woj
nie z A nglikam i—sprzym ierzeniec króla francuz- 
kiego dostąpił najgłośniejszego uznania. Oślepiony 
w walce p rzy ją ł przecież udział w bitwie pod 
Grecy, gdzie z przeciwnej strony znajdow ał się 
E dw ard  I I I  z szesnastoletnim synem E dw ardem  
Czarnym . K iedy oznajmiono Janow i, że szala 
zwyeięztwa przechyla się na  stronę Anglików , 
rozkazał towarzyszącym  mu rycerzom , aby zwią
zali jego  konia ze swemi, poczem w ydał hasło 
boju i rzucał się między nieprzyjacielskie szere
gi. W  rozpaczliwej tej walce, zadając na oślep 
ciosy, pad ł okryty ranam i. E dw ard  I I I  w ypraw ił 
mu suty pogrzeb i na znak szczególnej części 
przyw dział jego godła.

W  tym że 1346 roku, K aro l de Blois na czele 
posiłków francuzkich w targnął do B retanii i oko
pał się pod murami tw ierdzy de R oche de Rien. 
Joanna Monfort z pomocą hufców angielskich po
śpieszyła na odsieez, zdobyła okopy, rozproszy
ła wojsko K aro la  de Blois i pojm ała go w nie
wolę. W tedy  na widowni walki ukazuje się d ru 
ga niewiasta. Żona K arola, w  czasie uwięzienia 
m ęża, podtrzym uje swe praw a do tronu Bretanii.

Jednocześnie odznaczyła się w A nglii boha
terską odwagą Filipa żona E dw arda  I I I .  D aw id 
Bruce król szkocki, korzystając z nieobecności 
angielskiego króla, najechał jego  dzierżawy. F ili
pa zbiera naprędce wojsko, porucza dowództwo 
lordowi P iercy  i sama bierze udział w w ypra
wie. K iedy spotkały się wojska, biegała królow a 
konno na czele szeregów i zagrzew ała rycerzy  
do wytrwałości i zwyeięztwa. Los bitw y ro z - 
strzygnął się na korzyść Anglików . F ilipa  osa
dziwszy pojmanego króla D aw ida w więzieniu,, 
pośpieszyła do Calais i oznajm iła mężowi o od— 
niesionem zwycięztwie. (d. c. n.)

HEROD-BABA
O P O W IA D A N IE  D Z IA D K A

spisane przez

J. I. KRASZEWSKIEGO.

( Ciąg dalszy. Ob. N r . 11.)

Stuknął pięścią o stoł tak  mocno, że się wszyst
kie kieliszki powywracały, i porcelana płaczliwie 
jękła. W idząc brew nam arszczoną i gniew, je 
dna z pań, mała, fertyczna i ciekawa, z czarnemi 
oczyma i brwiami aksamitnemi, wybielona i wy
malowana, a muszkami upstrzona, przybiegła 
nagłe, sparła się na ram ieniu Zygmusia poufale, 
i nagadawszy mu coś na ucho, m aleńką rączką 
klapnęła go po tw arzy...

Zygmuś się odwrócił, chcąc za to uderzenie 
ukarać, gdy jejmościanka poskoczyła w pow ie- 
tizu  ja k  fryga, okręciła się, uderzy ła  raz jeszcze, 
skoczyła na krzesło, z krzesła na stół, między 
wazony i kieliszki, ominęła je  szczęśliwie żadne
go nie potrąciwszy, furknęła na praw e krzesło, 
usiadła w niem poważnie bardzo i pokazała Zy
gmusiowi dwie różowe figi z dodatkiem niemniej 
różowego końca języczka. Odbyło się to tak 
szybko że P ię tka  nie miał czasu w ydobyć się 
z krzesła, a Ziemba zdum iony w ywrócił savoj 

kieliszek i rozlał wino... G rzm ot oklasków zgro
madzenia nagrodził zręczność balleriny. K tóż 
inny ja k  tancerka mógł takiej sztuki dokazać?

Śmiech powszechny pow itał też bezsilne usi
łowanie Zygmunta, k tóry  chciał się dostać do wi
nowajczyni, ale ręce wszystkich współbiesiadni
ków łapały go i zatrzym yw ały na drodze, arlekin 
go bił dostawszy łopatkę z za  krzesła , podsta
wiano nogi i krzesełka, lano m u wodę zą kołnierz, 
na ostatek jegomość w peruce zręcznieją zdjąwszy 
ze swej łysej głowy, w rzucił Zygmusiowi na 
odwrót, tak że jej tylne pukle oczy mu zasło
niły...

Dziem ba patrzał, nie wiedząc czy bronić Zy
gmunta, czy śmiać się, czy uciekać... Zamęt był 
straszny, lecz skończył się w sposób bardzo oso
bliwy: porwano pana P iętkę pod ręce i całe to
warzystwo tańcując na zabój, miotając się, szalejąc, 
śpiewając wyleciało z nim do pierwszej sali... T u  
rozpoczęto prawdziwie piekielne tany, z takiemi 
podskokami, wyciem, świstem, wyłam ywaniem  
po stołach, krzesłach, kanapach i po podłodze 
jakby  szał jakiś ow ładnął niemi...

Dziem ba wstał od stołu i p a trza ł przecierając 
oczy... N iektóre z tanecznic i tancerzy siadali 
na ziemi, inni skakali im na ram iona, wywracano 
kozielki... zdawało się, że wszyscy kości połamać 
muszą i karki pokręcić. Skończyło się to jednak  
na takiem znużeniu, iż popadali na podłodze ja k  
porozbijane lalki
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W pośrodku dyszał Zygmunt dobywszy się na 
wpół z peruki, ale śmiał się i trzymał za boki.

— A  co D ziem ba! krzyknął, a czy u nas się 
tak bawić umieją? To szatany wcielone te F ran
cuzice, W łochy i Cygany... Ledwie po chwili Zy
gmuś się zwlókł jakoś próbując krzyżów czy mu 
ich nie połamano i pokuliwając na nogę... Ubiór 
jego, a przebrał się tu  oczywiście z niemiecka 
już, poszarpany był w kawałki, koronki wisiały 
w strzępkach, kamizola nie miała guzików, poły 
jednej u fraka brakło, bo została na podłodze... 
z żabotów wisiały ruiny i pończocha nawet jedna 
zsunęła się na trzewik...

Nie lepiej mieli się i drudzy, szczególniej panie, 
których fryzury się porozpuszezały a suknie naro- 
bronach świeciły otworami... śmiano się jednak 
serdecznie, zbierając zaraz potracone łańcuszki, 
naszyjniki i kolce. -*

Zygmuś padł na krzesło ocierając pot z czoła.
—- Cóż ty Dziembo na to?
Julek ramionami ruszył: —- Trzeba żelaznych 

ludzi żeby się tak bawić m ogli! rzekł cicho.
—- Isą że laz n i!  odparł Zygmuś, piją, skaczą, 

wrzeszczą dzień i noc, a nic im nie szkodzi! To 
dopiero mi ludzie i to mi hulanka! A  u n as! E ! 
dodał, kapucyny!

Chwilę odetchnąwszy Zygmuś zwlókł się, pod
szedł do małej owej z grubemi brwiami, cos jej 
poszeptał na ucho, coś ona jemu... dał znak Dziem- 
bie i wysunęli się drzwiami ku wschodom. Ale 
w takim stanie w jakim Piętka się znajdował, nie 
sposób było pokazać się na ulicy, zajrzał więc do 
małej izdebki gdzie znaleźli krawca nad robotą 
i fryzyera przy peruce, około której z żelazkiem 
tańcował; ci dwaj artyści wzięli go na kwadrans 
w opiekę, połatali, pozszywali, oczyścili, Zygmuś 
dostał jakiś płaszczyk na ramiona i wspaniale 
Niemców nagrodziwszy, spuścił się z Dziembą ze 
wschodów...

— Gdzież pan mieszkasz? zapytał go Julek po 
drodze?

— Nocleg czasem gdy się bardzo spiję odpra
wiam w ciupce pod Trębaczem, rzekł Piętka — a 
resztę dnia to się człek tam i sam bałamuci.

— Gdzieżbyśmy pogadać mogli? dodał Dziemba.
— Hm... może na wino gdzie wstąpićby trze

ba, bo mi od tego szalonego tańca w gębie za
schło — zamruczał P iętka —-jak  ci się zda?

— Nie wiem, ale i pod Trębacza zajrzeć trze
ba, bo tam Janek z głodu mrze i konie żłoby 
gryzą... gospodarz im już nic nie daje.

— Stłukę bestyę na miazgę! krzyknął Zyg
muś . . .

— Wiesz pan co? jeśli tak m abyć—-jaz panem 
nie idę — rzekł namyśliwszy się Julek — nas tu 
mało a Niemców siła, pan jednego zaczniesz tłuc, 
oni nam wszyscy na karki siędą i z życiem nie uj
dziemy..

— Ale gdzie zaś! zawołał Piętka spokojnie—• 
ja będę którego chcę tłuc, oni będą patrzeć. To 
tylko bieda, że pozwą do sądu, poświadczą i każą 
tak zapłacić, że wszyscy razem tego nie warci — 
°t dla czego tylko mu w kącie uszu natargam. 
Bądź ty spokojny, ja  już ich znam.

Poszli tedy razem pod Trębacza. Zygmuś się 
z gospodarzem w kącie rozprawił tak, że ten raz 
tylko kwiknął i wrócił do Dziemby. Izdebka, 
w której mieszkał, po paradnych salach opuszczo- 
nych przed chwilą wydawała się bardzo smutnie. 
Okno wychodziło w podwórze... łóżko było pie
rzynami nabite, ale wązkie, stół chwiejący się, 
a krzesełka jakby po przepiciu', niepewne na 
nogach.

. Czemuż pan sobie uczciwszego mieszkania 
nie poszukasz? spytał Dziemba.

■ A  mnie ono na co? Ja  tu prawie nigdy nie

siedzę, a pieniędzy szkoda... i wiesz co, Dziem
b o — bodaj że mi ich już prędko zabraknie — Co 
tu poczynać?

Struchlał chłopak.
— A  te, któreś pan wziął z domu?
— Zachciałeś! toż się żyło przez parę dni po 

królewsku, a to kosztuje dyabelnie... mówił Zyg
muś wzdychając. Trochę się przepiło, trochę 
przejadło, trochę przegrało, trochę z kieszeni mi 
wyciągnęli, o reszcie chyba kto inny wie, bo nie 
ja... Dobył z kieszeni trzosika i wysypał na stół — 
było w nim kilkanaście dukatów i kilka ta
larów.

— E ! e! e! zawołał, fiu! fiu! fiu! jam  się te
go nie spodziewał, kruszcowe skarby... jeszcze 
tyle. Tak ztem  jak bez tego! trzeba pójść na wie
czerzę...

—- Ale panie— zaprotestował Dziemba.
-— Ale milcz! przerwał Zygmuś — jest tu ta

ki co mi pieniędzy d a ! ale b a ! tylko się przebiorę 
i prowadzę z sobą na wieczerzę.

W szystko co dotąd Dziembę spotkało, dawało 
mu wielce do myślenia, nawykł on był do pańs
kich hulanek, a bywały niektóre i bardzo ocho
cze i szalone, coś takiego jednak jak tu nie tra
fiło mu się nietylko oglądać, lecz nawet nie ma
rzył, by się to na świecie znalazło. Zygmuś też tu 
tą atmosferą zdawał się jakby upojony... Lekce
ważył sobie wszystko, z pogróżek żony śmiał się, 
ruszał ramionami i śpiewał — ju tra  dla niego nie 
było, począł Dziembie rozpowiadać o Francuzicy 
jaka to miła i pełna talentów kobiecina, jak  ska
cze, jak  śpiewa i jak swojego czasu poważną na
wet a przyzwoitą być umie; dodał, że się w niej 
na zabój kocha, że jest nadzwyczaj szczęśliwy 
i że póty ztąd nie ruszy, choćby po niego dzie
sięć żon przyjechało, póki do dna tego kielicha 
nie dopije.

— Jednakże ciekawym — dorzucił Zygmuś — 
co ona tu ze stryjem Eligim pocznie, gdy się na
reszcie przywloką? Najprzód, licha zjedzą, żeby 
mnie znaleźli, powtóre figle im będę płatał... 
i zemszczę się za to prześladowanie. No! kiedy 
wojna! to wojna!

— A  jakby się jejmość do króla udała? zapy
tał Dziemba.

Zygmuś za boki się wziął ze śmiechu.
— Doskonale by trafiła! albo to on lepszy! 

Ale jejmość nadto rozumna, żeby miała sięgać 
tak wysoko... a stryj Eligi dobry na zające nie na 
takie kozły jak  ja!

Poczęli tedy pić, a że skromnego Dziemby nie 
dosyć było Zygmusiowi, dobrał sobie dwóch 
jeszcze towarzyszów i tak noc spędzili do rana... 
Pokładli się spać na ławach ponakrywani płasz
czami, a przebudzili się aż na śniadanie.

Po przebytym dość długim i nudnym dniu 
w małej mieścinie, ruszyła Elżusia rano w dalszą 
drogę, będąc pewną, że już na niej natrętów nie 
spotka i bez przeszkody do celu dojedzie. W praw 
dzie Borodzicza, który rodzaj zasadzki zrobił, 
pominęli, i ten nie pokazując się już ciągnął dalej 
za nimi, lecz na pierwszym popasie znalazł się 
wojewoda z karłami. Okazało się, że niespokoj
ny o los pięknej pani, zatrzymał się i czekał do
póki nie nadjedzie. Zmieszało to Elżusię, lecz 
grzecznie przysłał do niej marszałka z oznajmie
niem tylko iż radzi jej za nim się trzymając dalszą 
podróż odbywać, aby sama jedna nie doznała ja 
kiej nieprzyjemności. Nie naprzykrzał się zresz
tą, karły przyniosły kawę i bułki, trzeba je  było 
przyjąć. Stryj Eligi dostał wódki i odsmażane- 
go bigosu. Sam pan nie pokazał się nawet pani 
Piętkowej.

Co daleko gorzej i kwaśniej przyjęła, to dru
gie odwiedziny pana Seweryna Trzaski, który 
submitował się, rozpowiadając jakim to on oso
bliwszym wypadkiem na tej samej drodze się 
znajduje i z musu, ale z wielką rozkoszą, jejm o
ści nieraz towarzyszyć musi — Elżunia usta 
skrzywiła.

— Panie stolnikiewiczu, odezwała się, pan mnie 
nie zna, a podobno fałszywie sądzi. Im  śmie łój 
się tak w świat puszczam, tern więcej czuję, że na 
wszelkie względy przyzwoitości surowo zważać 
muszę. Nie wypada, abyś pan kręcił się tu koło 
mnie... ludzieby posądzili go, że mi assystujesz 
przez jakąś atencyę, której ja  przyjąć nie mogę. 
Mam męża wierutnego łotra, to prawda — a no— 
jeszcze go mam, i póki jest, nikt mnie nie zechce 
krzywdzić zbytniem nadskakiwaniem, bobym się 
srodze gniewała!

— Pani dobrodziejko — rzekł zmieszany Trza
ska— przecież jej nie chybiam tein, że się tu wy
padkiem znajduję...

— Bynajmniej, ale proszę, niechże ten wy
padek będzie ostatni...

Ukłoniła mu się tedy grzecznie i zwróciła 
w drugą stronę. Trzaska ukontentowany wyle
ciał do sieni. (d. c. n)

LITERATURA ZAGRANICZNA.

Dalraatien und seine Inselwelt von Heinrich 
Noe, 18  7 0 .

Niedawno temu, w lipcu przeszłego roku, był 
w jednem z pism krakowskich (Prz. Pol.) arty
kuł o Dalmacyi, napisany pod wpływem świe
żych jeszcze wrażeń z odbytej podróży; autor 
opowiada tam miejscami tak żywo, że widoki zie
mi i obrazy społecznych stosunków stawają bez
pośrednio przed myślą czytelnika. Mimowoli 
czuje się, że tego życia udziela opisom sympatya, 
z jaką autor patrzał na kraj słowiański i lud po
bratymczy. Tej zalety żywego zajęcia nie ma 
książka wymieniona w nagłówku, ale jest ona cie
kawa nie mniej przeto, choć w innym względzie, 
jako opowiadanie cudzoziemca. Opowiadanie 
p. Noego, choć nie odsłania nam ogólnych wido
ków i raczej zdawkową monetą spłaca dług tury
sty zdającego sprawę ze swych wrażeń i wspo
mnień, nie jest bez powabu, bo autor szczegóło
wo opowiada podjęte wycieczki lub też używa 
tła powieści do wysnowania charakterystyki kra
ju , ludzi i stosunków. Niektóre z tych powieści, 
np. o księdzu Łaziku i siostrze Darince, albo po
wieść o zemście młodego pasterza nad szczęśli
wszym kochankiem, albo miłość Frania i Lija- 
ny, zręcznie są obmyślane na to, aby na ich tle 
pokazać życie Dalmatyńców i właściwości kraju; 
autor tłómacząe się z użycia tej formy opisów, 
powiada, że naśladował w tem obrazy nider
landzkiej szkoły, z których kraj lepiej poznać 
aniżeli z obszernych i szczegółowych opisów 
podróży. Otoż w tym sposobie wykładu i repro
dukcji doznanych wrażeń daje autor szereg obra
zów wprawdzie bez obiecanego niderlandzkiego 
humoru i bez sympatyi, ale bardzo wiernych; 
wszędzie widać kraj monotonny, prawie nagą ska
łą świecący, chłostany groźną gwałtowną borą, 
odsłoniony i bez lasów, z marną wegetacyą, dający 
sprzęt tylko ciężkiej pracy; lud ciemny, żyjący 
w ubóztwie i w lichych chatach pospołu z doby
tkiem swoim, zapomniawszy o cywilizacyi, żyją
cy w niepewności i trwodze przed rozbojem, po
dejrzliwie lub z bierną obojętnością patrzący na
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to, co z obcych stron lub od sąsiadów Włochów 
lub Niemców do niego przybywa;— w tej mono- 
tonności wrażeń głównie wybrzeże z miastami
0 włoskiem wejrzeniu i niektóre okolice podgó
rza czynią odmianę, a szczególniej blizkość Adrya- 
tyku z archipelagiem skoliów, znużone jednostaj- 
no.ścią krajobrazów oko wędrowca nęci ku sobie, 
jak  kameleon zmieniający grę kolorów w różnych 
dnia porach. Zachwytu więc nie ma w książce, 
bo go p. Noe w kraju i ludziach nie znalazł; nie 
ma tu więc tych egzaltowanych sentymentów o lu
dzie dalmatyńskim, jak w książce Karola No- 
dier’a, ale za to jest o tyle wierniejsza rzeczywi
stość, o ile pochwycona z codziennego zapatrze
nia się; nawetwrelacyachp. Noegojest z pewnością 
mniej ujemnego, niż go jest w rzeczywistości, w sto
sunkach kraju i ludu. O kraju w kilku miejscach 
powiada, że przedstawia jakby bolesne urzeczywi
stnienie przekleństwa w raju, lud zaś w rozproszo
nych po książce charakterystycznych rysach ma
luje chłodno, ale bez uprzedzenia; wystawia jego 
upośledzenia i zacofanie w przemyśle, w pracy, 
wygodzie życia i wszelkich stosunkach. Ciekawa 
jest statystyka grabieży i gwałtów (str. 61); gdy
by nie żandarmi, rekrutujący się z Niemcowi Sło
wian, którym autor oddaje największe pochwały 
za ich poświęcenie, bezinteresowność i poczucie 
obowiązku, kraj byłby oddany na pastwę „mal- 
wiwentów;“ charakterystyczne jest to co powiada 
na jednem miejscu, że „bez parowców Lloyda 
nie mógłby żaden list z pieniędzmi przedostać 
się od miasta do miasta.“ Ale Noe, który zna 
z gruntu całą Dalmacyę, który wszystko chciał 
widzieć, wszędzie być pragnął i często z niebez
pieczeństwem zdrowia i życia puszczał się w dro
gę lub na morze skoliów, nie ma (jak się wyrze
kło) uprzedzenia do ludu, owszem widząc jego 
zamiłowanie do poezyi i śpiewu, przytacza pieśni 
Dalmatyńców, choć i w tym względzie nie zosta
wia czytelnika w illuzyi, opowiadając jak  mono
tonny i na wpół dziki bez modulacyi jest śpiew 
pasterzy (st. 209); przytacza często bardzo ciekawe 
podania i powieści, jak o królewiczu M arku w ja 
skini, który podobnie jak  Eryderyk Barbarossa, 
czeka spełnienia czasów, aby wyjść na świat
1 Słowian oswobodzić (str. 136); szczególniej 
zaś oddaje p. Noe sprawiedliwość pracowitości 
ludu, który z potem czoła przymusza ziemię do 
wydania lichego plonu i nagą skałę zamienia na 
niwę uprawną; wystawia lud jako dorodny i sil
ny, i nie dziw, bo sam klimat wyręcza spartań
skie wychowanie.

Czemuż ten lud pracowity, chętny i nie bez in- 
tellio'encyi jest w takim stanie opuszczenia, a na- 
wet°częstokroć materyalnej i moralnej nędzy ? 
Autor niedwuznacznie się o tern wyraża (stron. 
173): „Kraj ten był od dawna nieszczęsliwem 
przedmurzem zachodu od najokrutniejszego na
rodu na ziemi, i kto dziś na widok upośledzenia 
i nędzy Dalmacyi potrząsa głową na znak potę
pienia, niech pamięta, że Turek przez całe stule
cia pożogą jej zagrażał, a Wenecyanin kupiec 
był rolnikowi panem w tym sposobie, że nieraz 
nie mniej przekleństwa na siebie ściągał, jak po- 
haniec z Ałtajskich wyżyn.” O obecnych rządach 
austryackich tak się wyraża (str. 20): „Obok 
uniformów, dostojników i kupców widać lud ob
darty i ciemny. Kogo dziwi grubość obyczajów

ludu i jego duch niekarny, tego powinna obu
rzać duchowa niedołężność tych, pod których 
wpływem po 50 latach lud mógł w tym stanie po
zostać. Z wyjątkiem fizycznej okupacyi, bardzo 
mało znać, żeby austryacki duch i charakter wziął 
w posiadanie myśl i życzenia ludu. Tu wojsko, 
tam płacący podatki: na tem polega sztuka i ta
lent rządzących w tym kraju. Ztąd pochodzi, że 
biedny chłop dalmacki z „państwa”, do którego 
należy, nie widzi nic innego, jak  poborcę i żoł
nierza. Zresztą nie męczą go i nie obarczają kul
turą, i nikt nie trudzi go zbyteczną opieką. Dal- 
macya wedle mnie jest tylko na to, aby kilka ty
sięcy wojska utrzymywała, które musi się mieć 
na baczności, aby go kilka set ciemnych i upośle
dzonych chłopów w morze nie zapędziło”.

Ciekawe poczynił p.Noe spostrzeżenia nadple- 
miennemi sympatyami ludu i nad jego przyszło
ścią: „Słyszałem jak  nad brzegiem morza rozma
wiali chłopi zajęci wykopywaniem pni z majtka
mi rossyjskiego okrętu wojennego, który na mo
rzu zarzucił kotwicę. Rozmawiali z sobą bez za
dziwienia nad wzajemnem rozumieniem się, z ja 
kiem lud odległego stepu (?) słuchał słów mie
szkańców skał południowego morza. Widziałem 
medale na piersiach Morlaków, wyciśnięte na 1000 
letnią pamiątkę założenia państwa rossyjskiego. 
A  ktoby chciał o tem wszystkiem wątpić, niech 
porówna zakres myśli wielko- i białoruskiej poe
zyi ludowej z pieśniami Dalmatyńców i Bośnia
ków. Nasunie się każdemu uwaga, że ludy, któ
re tak myślą, w najgłębszem jestestwie więcej z 
sobą są pokrewne, aniżeli mieszkańcy nadmor
skich północno-niemieckich piasków i wysoczyzn 
Tyrolu. Gdyby kiedykolwiek miał fatalny (ver- 
hangnissvoll) czas zawitać na naszą część ziemi, 
w którymby ludy bez względu na rezultaty histo- 
ryi, bez względu na wszystkie sztuczne baryery, 
na przekor obcym swym panom, spajać się miały 
jako równe z równemi, i wytworzyć potworne 
państwa (ungeheuerliche Staaten), wtedy zoba
czy świat, dokąd Słowianie półwyspu tureckiego 
i ich prymorye skierują chęci swoje”(str. 35). Mó
wiąc o Czarnogórzu i opisując pewne towarzy
stwo w traktyerni, tak pisze: „W  Czarnogórzu tre
ścią wszelkich rozmów są nadzieje Serbów, siła 
Rossyi i zwątpienie Turków. Widziałem w ko
le rozmawiających serbskich oficerow, i niewie
lu oficerów Dalmatyńców, niby słowiańskich F e
nian swej ojczyzny, której całe życie zdaje się 
być pasmem spisków. W ielu nosiło medalion, 
w podarunku licznie posłany do Czarnogorza, któ
ry  wybito w Moskwie na pamiątkę tysiącolecia 
państwa Rossyjskiego. Tutaj cudzoziemcowi sta
wa żywo przed oczy ogromne znaczenie, które 
Rossyi przypadnie w uregulowaniu stosunków na 
Wschodzie” (str. 343). Na końcu książki mówi 
autor: „W ielka walka na Wschodzie wciągnie 
w swój odmęt także Dalmacyę, i jak  niepodobna 
przewidzieć jej końca, tak też me podobna od
gadnąć, jaki los spotka nadbrzeże i jaki los przy
padnie pobratymczym ludom za górami aż do la
sów Serbii, aż do drugiego morza i do Stambułu, 
stolicy czarnego cara. Tyle jednak z tych skro
mnych wędrówek moich widzieć można, że mo
carstwo, które ma posieść „kraj wysp” na zaw
sze, nie może poprzestać na stokach gór opada
jących ku Adryatyckiemu morzu, ale dążyć musi

do opanowania bogatych krajów dalszych, z któ
rych rzeki do morza płyną i do których brzegi 
Dalmacyi w takim stoją stosunku, jak  próg do 
domu, przez który się przechodzi do komnat i do 
skarbów”. n

NA ŚLIZGAWCE
O pow iadanie s ta re g o  m ieszczanina w arszaw sk ieg o .

Było to w czasach przeważnego panoszenia się 
peruk na głowach wszystkich znakomitości, a więc 
około roku 178...; byłem wtedy chłopcem dzie- 
więcio-letnim i pomagałem ojcu memu, jedynemu, 
w Warszawie podówczas dobremu perukarzowi- 
Zima była śnieżna i mroźna, a jak  to zwykle pod 
zapusty, bawiono się świetnie, wizytowano i re
wizytowano w aksamitnych frakach i pięknie 
spiętrzonych a białych perukach: ruch był
w sklepie mojego ojca znaczny.

Potrzeba było pewnego ranku kilku znakomi
tym panom odnieść ich sztuczne włosy, ostrożnie 
w pudle zamknięte, aby wychyliwszy ogolone 
głowy z jedwabnych nocnych czapek, i nakry
wszy je  peruką, mogli z kapeluszem pod pachą 
odbyć karocową przejażdżkę od jednych do dru
gich żelaznych wrzeciądzów pałacowych—-ba— 
może i dworskich. Wziąwszy moje dwa wielkie 
pudła pospieszałem ku Krakowskiemu-Przedmie- 
ściu, gdy ze szczeliny pomiędzy Bernardynkami a 
Bernardynami ujrzałem błyszczącą rowniuteńko 
zamarzłą Wisłę. Skoczę, pomyślałem, Grodzką 
ulicą, spróbuję na lodzie zwinności nóg.

Czas biegł mi niepostrzeżenie na rozpędach po 
wybornej ślizgawce, a pudła stały, zdało mi się, 
w najlepszem i naj bezpieczniej szem miejscu pod 
drewnianym bulwarkiem, stanowiącym przyczó
łek dla promów, czółen i gondol pańskich. Od
biegłem był już dość daleko od brzegu... w tem— 
znagła spostrzegam prześlizgującego się koło 
mnie staromiejskiego chłopca ubranego w perukę, 
za nim drugiego—i trzeciego—spoglądam na pu
dła... wywrócone!... biegnę do nich... o Boże! pe
ruk nie ma, nogi podemną zadrżały; nim wszak
że zdołałem opamiętać się, jedna po drugiej pe
ruki moje padały przedemną z odgłosem upadku 
miękkich poduszek, zrzucane z głów psotników, 
którym się zachciało użyć maskarady na lodzie...*

Odgłos upadku każdej peruki i wydobywające 
się z nich kłęby białego jak  dym pudru do dziś 
dnia w uszach i oczach mam przytomne, choć 
wówczas nieprzytomny, skamieniały z przeraże
nia, ledwiem zdołał dosłyszeć brzmiące nad me- 
mi uszami przysłowie: „kijemtego, kto nie pilnu
je  swego.”

Że to przysłowie w praktyce powtórzyło się na 
plecach moich za powrotem do domu, łatwo od
gadnąć; ale też od owej chwili nieszczęsnej do
brze swego pilnowałem, i oto po wyjściu z uży
cia peruk, które przekląłem był wówczas, przy 
moim skromnym handelku kosmetyków, pachni- 
deł i atramentu, pokupniejszego dziś niż puder, 
dorobiłem się przecię spokojnego kawałka chle- 
ba i dzieciom jeszcze coś grosza pozostawię.

.  -----------------------------------------------------------------------------------------------------~  7 . . 7 77  TCipwiastv X IV  wieku, ustęp  z dziejów  obyczajów średniow iecznych, p rzez

n : — 7  a a —  — -
T7" rr n  I r  w ?  d f     N f l  i l i T f r n m O f i  —Jn-  K w iat za kw iat. —  N a ślizgawce. —

Wydawca, H i p o l i t  O r g e l b r a n d .
7  0 7  ( 9, ( f c e m a M ')  1 8 7 2  r .  Redaktor, M i e c z y s ł a w  O r g e l b r a n d  M ag. P r. i Adm.

^03B0A eH 0 R e H s y p o io , B a p m a s a  27 tfH B a p a  ( 8  < ł> eB paM ; i o / z  ^ ^ _ _ A _ _ _________________________________________________


